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J e d e n  z p ierw szych  bo jow ników  o w o l­
ność, k tó ry  już w  zaran iu  młodości sprzągł 
się nierozerwalnie  z ruchem niepodległo­
śc iow ym  i zrozumiał w ielkość, bijącą z 
postaci W skrzesiciela  Polski,
Józefa Piłsudskiego; św iatowej 
s ław y  uczony, daleko poza g ra ­
nicami Polsk i zn any  ze sw ych  
prac  nauk ow y ch  i w ynalazków ; 
w ych ow aw ca  przedw ojennego  
pokolenia  młodzieży polskiej 
W dyscyplin ie  ścisłej wiedzy 
nowoczesnej, w  technicznym 
Postępie n auk i współczesnej; 
odkryw ca  i w y n a lazca  w  z a ­
kres ie  technologii chemicznej 
w y tw arzan ia  zw iązków  azo to­
wych; wielki k o n s t ru k to r  ener­
gii) użyźnia jącej n aszą  ziemię, 
tw órca C horzow a i Mościc;
Człowiek o charak te rze  n ieska  
zitelnym i umyśle ,  ogarn ia ją­
cym  szerok ie  w idnokięgi za ­
gadnień; o sercu  • głęboko czu­
jącym  i sz lachetnym  — oto 
Postać, k tórej dzień P a tron a  
dziś obchodzim y i przed k tó ­
rą z szacunk iem  chylim y czo­
ła.

W  osobie P rezyden ta  prof.
Ig nacego  Mościckiego m am y  
s top  dw u najp ięknie jszych wla- 
Sciwości, dw u wielkich cech : 
ścisłego um ys łu  badacza  i u- 
czonego — i go rącego  serca 
pełnego w ia ry  w prom ienną 
przyszłość Polski.

T a  gorąca w iara, ten pło­
mienny  patriotyzm ujaw nił  się 
już w tedy ,  gdy  młody s tudent 
Wszedł w  koło bojowców o 
Wolność, p row adzonych  przez 
Józefa P iłsudskiego — i ta w ia­
ra  i pa tr io tyzm  stale to w a rzy ­
szy życiu Ignacego  M ościckie­
go na w szys tk ich  p oste run­
kach, w e  w szys tk ich  działa­
niach i decyzjach, pow zię tych 
W ciągu długiego żyw ota ,  pośw ięconego  
dobru  pow szechnem u, sp raw ie  n a rodu  i 
Państw a .

T a  w iara  i patr io tyzm u jaw niły  się za­
rów no  w  czynie ja k  i słowie.

U przytom nijm y sobie  dziś, g dy  myśli 
Hasze skupiają  przy  tej czcigodnej po ­
staci, włodarzącej już niemal 12 la t  w  
Wolnej Polsce, jak ie  w skazan ia ,  jakie

słowa, jak ie  zalecenia  pad ły  z u s t  P r e ­
zydenta  M o ś ' ' ‘ kiego.

Mówił nam :
— ..Bez czci dla w i e l k o ś c i  nie ma

potęg i P a ń s tw a “.
M ó w ił :
~~ >,Naród, w ydźw ign ię ty  z niewoli, 

w yk on ać  m usi olbrzymi w ysiłek  m o r a l ­
n e g o  i m a t e r i a l n e g o  o d r o ­
d z e n i  a ' “.

M ó w ił :
— „Ścisła obserw ac ja  okazuje  n a  pod­

s taw ie  liczb, że spo ś ród  k ra jó w  E uropy

F : ska w  szybkości rozwoju  kroczy  na  
pierw szym  miejscu. Ju ż  w  niedalekiej 
P" "-złości widzę czas, k iedy  sąsiedzi 
n będą  nie ty lko  n a s  podziw iać , ale  

i nam  zazdrościć. J e d n a k  n ie ­
odzow nym  w arunk iem  do tego 
jest usiina praca , p ro w adzo na  
z całą energią .  A by zaś  ta  
praca była ow ocną, trzeba  k i l ­
ku czynników , z k tó ry ch  d w a  
są najw ażniejsze. P ie rw szym  
czynnikiem jes t  z g o d a  i j e- 
d n o ś ć... D rugim  w arunk iem  
jest o r g a n  i z a c  j a...“

Zalecał n am :
— „ S a m a  obrona  gran ic  ze­

w nętrznych ,  n a w e t  n a jśw ie t­
niejsza, nie zabezpieczy n a s  
jeszcze, o ile nie potrafimy u- 
tt walić n i e z a l e ż n o ś c i  
gospodarczej.. .  Militarna obro ­
n a  kra ju  nie jes t do pom yśle­
nia obecnie bez  jednoczesnego 
pogotow ia  p rzem ysłu  w o jen ­
nego, k tóre  s tw orzyć  jedynie 
jes t w  s tan ie  szeroko  rozw i­
n ię ty  p rzem y sł  k ra jow y.

Tłumaczył spo łeczeńs tw u:
— „P rzez  rozb ud ow ę  p rodu­

kcji trzeba  w przyszłości s tw o ­
rzyć  k on iunk tu rę  dla l u d z i  
p r a c y .  T ylko  po d  ty m  w a ­
runkiem  w ydobęd z iem y  się z 
naszy ch  trudn ośc i“.

I pouczał nas:
— „Nie może łam ać  m ocy  

N arodu  p ry w ata ,  nie m ogą  
w zruszyć  j e d n o ś c i  R z e ­
c z y p o s p o l i t e j  różnice 
dzielnic, społeczne czy poli ty­
czne. J a k  bow iem  jeden  jes t 
Ojciec w  niebiesiech , tak  je ­
d ną  jest Matka, Rzeczpospolita  
P o lska ,  jedn ą  d la  w szystk ich  
ży w iąca  miłość, jednej od 
w szy s tk ich  miłości w y m a g a ją ­
ca“ .

T ak ie  szły ku  n am  w s k a z a ­
n ia  od tego  d ługole tn iego  o bse rw a to ra  
życia i w iedzy ,  od tego serca, przepojo­
nego  miłością Po lski,  od uczes tn ik a  n a ­
szych  bo jów  o niepodległość i męża s ta ­
nu, k tó rem u  w udziale p rzypadło  o d e ­
g ran ie  t a k  wielkiej roli w  dziele odbudo­
w y  nasze j  państw ow ośc i .

Dziś, w  dniu  Im ienin  P rezyd en ta  Ig n a ­
cego Mościckiego, całe spo łeczeństw o
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łączy  się z Nim w myśli , że zrea l izow ać 
będzie te szczytne ideały, k tó re  Mu p rzy ­
św ieca ły  w życiu i k tó rych  jes t w ido ­
m ym  przykładem  i wyrazicielem.

Gzrost protestu sekslogwii
0 grBdalu roku «Uległego.

W  g ru dn iu  roku ubiegłego ogólna ga­

ma weksli zaprotestowanych wzrosła w 
porównaniu z ana lo g is in y m  miesiącem 
1936 r. o 3,5 miln. zi. i wyniosła 22 miiu. 
złotych.

Z poszczególnych województw D sjw it,- 
xa:ą ruinę protestów wykazuje  wojewódz­
two warszawskie, a mianowicie na 46, 
miln. z ł .,  z czego na  Warszawą przypada 
5,4 mila. słotych: drucie  miejaee zajmuje 
województwo łódzkie z k w o tą  6,3 miln.

zł., z czego w samej Łodsi zaprotestowa­
no weksli na  sumo 3,6 miln. zł., w woje­
wództwie poznańskim protesty wyniosły 
1,9 mile, z!., pomorskim — 1,4 miln. zł., 
ś ląskim — 1,8 miln. zł., i Iwewskim — 
1,8 miln. zł.

W pozostałych województwach odsetek 
■Tekslt sapro tes tow cny ih  był stosunkowo 
niewielki.

—o—

P am ię tam y dobrza te czasy... Nie tak 
to dawne przecież dzieje, jjdy naczelną 
troską gospodarki polskiej był brak  rów­
nowagi naszego budżetu państwowego. 
Ta zmorę deficytu, uniemożliwiająca 
jakąkolwiek akcjo nap raw y  naszej s t ru k ­
tu ry  gospodarczej, na szczęście już od 
dwóch la t należy do zamkniętych k a r i  
dziejów kryzysu.

Jeś li  trudności w gospodarce budżeto­
wej państwa należą już do przeszłości, 
to n i łs te ty  nie można jeszcze tego powie­
dzieć o finansach naszych samorządów. 
N iewątpliwie i  w tej dziedzinie zrobiono 
już bardzo wiele. P o l i ty k a  zmierzająca 
do uwolnienia samorządów od srnębiącyeh 
je długów, przeprowadzana na szeroką 
skalę akcja oszczędnościowa w budżetach 
samorządowych, wreszcie realizowane o- 
beeni® posunięcia w k ie runku  zapewnie­
n ia  samorządom te ry to r ia lnym  stałyeh 
i pewnych źródeł dochodu — wszystko 
to każe mieć nadzieję, że chora gospo­
d a rka  samorządowa wejdzie w niedługim 
czasie w okres rekonwalescensji .

Te dobre horoskopy jednak tylko 
wtedy staó się mogą pomyślną rzeezywi- 
sfcośeią, jeśli poli tyka budżetowa eamo-

domognldcs sie szybkiego nregniowaniG,
rządów nadal będzie z całą sk rupu la tno­
ści« i osr.rożnoś«ią przystosowywana do 
istniejących możliwości gospodarczych.

Ministerstwo spraw  wewnętrznych, ja ­
ko władza nadzorująca  samorząd tery to­
r ia lny  i tym sam ym obowiązana do czu­
wania nad jsgo po li tyką  budżetową — 
rozesłało ostatnio okólnik do wojewodów, 
omawiający zasady gospodarki f inanso­
wej i budżetowsj związków samorządo­
wych. Wśród szeregu innych spraw, o- 
koluik ten zwraca szczególną uwagę na 
dziedzinę, k tóra  wobec katas trofalnej sy­
tuacji finansowej wielu samorządów, siłą 
rzeczy była niejednokrotnie  zaniedbywa­
na. Tą dziedziną są zagadnienie, zwią­
zane z i lc ś ć ią  etatów pracowniczych w 
sam orządeih , z wynagrodzeniem pracow­
ników, czasem ich p racy  oraz udzieleniem 
urlooów wypoczynkowych.

Okólnik powiada \vyraźnie, że „stoso­
wanie oszczędności w samorządach nie po­
winno wykluczać powiększania etatów 
pracowniczych w tych wypadkach, gdy 
jest to istotnie konieozno“, że takie 
oszczędności nie mogą stać na drodze po­
lepszenia uposażeń pracowników, wów­
czas gdy  te np śnienia  są szczególnie

W F IW  J u i l

niskie, że prą«» między urzędników sa­
morządowych powinna być tak  podzielo­
na, aby  jej czas nie przekraczał ilości 
godzin p racy  w urzędach państwowych, 
że wreszcie pracownik samorządowy w 
każdym w ypadku powinien korzystać z 
urlopu wypoczynkowego.

Wszystkie te zarządzenia niewątpliwie 
odbiją aię przede wszystkim na w ydaj­
ności i jakości p racy  funkcjonariuszy 
samorządowych. W iemy naprzykład, że 
w szeregu (¿min wiejskich w Małopolsce 
i w niektórych sam orządach województw 
zachodnich, uposażenia pracowników sa­
morządowych są niezmiernie niskie, że 
są niestety w Polsce ins ty tucje  sam orzą­
dowe, w których urzędnik pracuje prze­
ciętnie 10 godzin dzienni:*, że często są 
wypadki, gdy zawaleni p racą  urzędnicy 
kom unnlci muszą odrabieć nagromadzo­
ne zaległości w niedzielę i święta, że 
wreszcie niejednokrotnie zbyt szczupła 
ilość etatów pracowniczych czyni zasadę 
urlopu wypoczynkowego niezmiernie i lu ­
zoryczną.

Oczywiście w szeregu samorządów są 
to sprawy mniej więcej unormowane. 
Is tnieje ji-dnak wiele gmin wiejskich

ADAM  N A S IE L S K I.

PRZYGODA AMATORA
POWIEŚĆ. 45

— A kto mówi?
— Mniejsza o to — zawiesił słuchawkę 

Nie zastał także Penka ,  ani w domu, ani 
w Centrali ,  an i  w Komendzie. Balka 
wolał nie  a la r m o w a ć — lepiej jnż działać 
samemu i nie  narażać  osób trzec ch, je ­
żeli sprawa jest rzeczywiście poważna.

W yją ł  z szuflady rewolwer, zmienił 
naboje, nabił zapasowy m agazynek i tak  
przygotowany wsiadł do Morris i i „wziął 
k u rs“ w k ie runku  Mokotowa z tw ardym  
postanowieniem obejrzenia sobie i poroz­
m aw iania  z doktorem H erum nem  B spin- 
giem. Dopiero w drodze przypomniał 
sobie, że nie wspomniał o tym  zamiarze 
ani słowem w liście do J a n k a  — ale na 
napraw ien ie  tesro było jnż zapóźno po 
nadaniu  listu. Wysiać dodatkową kartę
— zastanowił się — chyba nie? przecież 
policja wie sama o Bispingu i w razie 
czego... Zresztą, nie spodziewał się od 
Bispinga uzyskać «oś nowego. Opis 
starczego pana, wziętego lekarza, prosto­
linijnego fi lan tropa  jaki ś nie p rzystaw ał 
do takiej ta jemniczej aw antury .  Zbigniew 
chciał rozmówić aię z lekarzem raczej 
dla  spokoju sumienia, dla zadośćuczynie­
nia wymogowi wazeehstronnośii śledz­
twa. Nie zastanawiał Bię też na razie, 
co uczyni potem? Nie sk łam ał pisząc do 
Panka: „Nie wiem jeszcze co zrobię, ale 
nie spocznę i będę szukał, to pewne, 
choćbym m iał naraz ić  się na niebezpie­

czeństwo życia .“
Adres odszukał w książce telefonicznej 

i bez t rud u  z m laz ł  m urowaną willę z 
ogrodem na Wiśniowej i nacisnął spokoj­
nie guzik dzwonka pod białym szyldzi- 
kicm „Dr. H. B isp in s"  umocowanym na 
żelaznym ogrodzeniu. Mimowoli obejrzał 
się. Nie, w pobliżu nie było widać żadnej 
podejrzanej sylwetki, przespacerowała 
obok jakaś pani z wózkiem, a  w oddali 
na rogu  Rakowickiej widniała wysoka 
postać polic janta  w grana tow ym  m u n d u ­
rze i z dodającą otuchy opuszczona pod­
pinką, symbolizującą bezpieczeństwo i 
czuwanie.

ROZDZIAŁ XX.
Diagnoza.

Otworzył mu typow y warszawski do­
zorca, w miarę dobroduszny, z odcieniem 
badawczości, neiogół sym patyczny  i nie 
wzhudający podejrzenia. Na pytanie  o 
doktora Bispiriga odpowiedział poprostn:

— Proszę. Główna sień, drzwi o tw ar­
te i dzwonić nie trzeba.

Po chwili j u t  Zbigniew znalazł się w 
ładnie  urządzonej poozekolni, czystej bia­
łej i nowoczesnej. Na jego spotkanie 
wstała rałoda pan ienka w śnieżnym, 
sztywnym far tuchu  pielęgniarskim , sie­
dząca dotychczas przy  szarym stole, po­
k ry ty m  zieloną bibułą.

— P a n  jrko  pacjent?
— Tak jest.
— P an  doktór p rzyjm uje dopiero od 

pierwszej, będzie pan musiał zaczekać.
— Chętnie.
— Proszę — wskazała mu krzesło. — 

Im ię  i nezwisko?

Zawahał się niedostrzegalnie . Ostatecz­
nie.. W prawdzie nie widzi tu  nio 
groźnego ani tajemniczego, a ta panienka
o prostackie j tw arzy nie wygląda jednak 
wcale na zbrodniarkę, nie okazała prze­
rażenia, ani konsternacji,  wogóle nor­
malni«... Tem niemniej.

— Adam Jezierski.
— Ile pnn ma lat?
Tu lepiej j o t  nie bujsć  zabardzo, bo 

lekarz pozna się odrazu i potem może 
być głupio.

— Dwadzieśeia dziewięć.
— K aw aler?
— Tak.
— Co panu dolega?
W y lic z y !  w e d łu g  „ r e c e p ty “  doktora 

C u t t iu s a :  B e z se n n o ś ć , /Je trawienie  pro­
szę ani, p rz e m ę c z a n ie , u c z u c ie  słabości, 
v. to p a n i ,  t a k  n i ja k o ,  co asystentka (pie- 
} jg n ia rk a ? )  zanotowała w odpowiednich 
: b i-y k e a h  k a r t y  p r a d y .  Na szczęście 
•ii/» z a d a w a la  p y ta ń  t r - ś a i  in tym nej bo 
b y ło b y  nt,p ra w d ę  n i ja  .o i nie  kazała 
w y s u n ą ć  ję z y k a .  P o p r o s i ł a  go tylko do 
w s g i  i zainteresowała się jeszcze tempe­
r a t u r ą  i w arunkam i mieszkaniowymi.
Z całośei tej przedwstępnej konsultacji 
Zbigniew wywnioskował jedno: pan  dr. 
B isping musi sobie słono liczyć za wi­
zytę. P a n n a  uwolniła go od niepewności 
tuż po skończeniu indagacji:

— P a n  płoci pięAdzieeiąt złotych.
Nie ooiagał się, wyjął portfel i wrę- i 

ozył jej żądeną sumę w banknocie.
— Czy tu wolno palić?
— Owszem, tam jest stół z popiel­

niczką.
Cdn.
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i miejskich, gdzie będą musiały być prze­
prowadzona zmiany, zalecone prze* w ła­
dzę nadzorującą. Im  stę to prędzej s ta ­
nie, tym  lepiej. W ypełnienie  odpowie- 
dzialnyah i t rudnych  zadsń samorządu 
napewno na ty m  zyska.

Trudności finansowe wielo nbogieh 
wyposażonych w ttłćibe zcódio dochodów

związków samorządowych etały 8ię p rzy ­
czyną ciężkiej sy tuacji ich priieowników. 
T«raz ta sy tuacja  ma ulee poprawie. 
Nie jest to Kagadnionie an i łatwe, ani 
proste. J e s t  to jednak  dziedzina gospo­
dark i  samorządowej, domagająca się upo­
rządkow ania  w inożliwis w na jkrótszym  
ezaaie.

Zarządzeniem komisji dewizowej pray 
wyjazdach do Niemiec w sprawach fcan- 
dlowyuh z p raw a nabycia i w yw tzu  nie­
mieckich pieniędzy srebrny d i  do kwoty 
E m  30. — mogą korzyn .ić  tylko te oso­
by, któro nabyły  na  ki sz y wyjazdu cze­
ki Polskiego In s ty tu tu  R »rachunkowego, 
a za tern nabycie i wy*-ós niemieckich 
pieniędzy srebrnych meżo nastąpić tylko

dodatkowo przy wywozie czeków Polsk ie­
go In s ty tu tu  Rozrachunkowego.

P rz y  wyjazdach do Niemiec w sp ra ­
wach innych, niż handlowyeh, wywóz 
kwoty E m  §0. — przysługuje  osobom, 
korzystającym z akredytyw y B ank u  Po l­
skiego, tylko o ile leg i tym ują  się oaob- 
nym  paszportem JsagraDieznym.

—o —

¡¡kich przsroDa teiei
Związek iab p rz e m y s ło w o -h a n d lo w y c h

zbadał ostatnio sprawę zbiórki i przero­
bu kośoi.

Większość przedsiębiorstw prueiEysit.- 
wyeh w Polsce, prKetwarzającye.h kcśei, 
zaopatruje  sio w surowiec zts pośrednic­
twem powołanej przez przedsiębiorstwa 
te f i rm y  handlowej pod nazwą ..Kość“ 
organizującej zuiórkę i prowadzącej skup 
kości. Poza tą f i rm ą kośoi kupu ją  tylko 
dwie fabryki,  zużytkowujace około 10°/° 
ogólnej ilości kości, p rzetwarzanych w 
Polsce. Dotychczasowa w yniki zbiórki 
kośiii pokryw ają  ziledwie około 40% 
zdolności przetwórczej fabryk, praersbia- 
jących kości, wobec czego czynione są 
przez rai n te r  t>«o wany <?h wysiłki,  zmuizr,- 
jąee do rozszerzenia »keji zbiórkowej. 
W okresie od roku 1931 do 1937 ilość 
zebr&aycb kości wzrosła z t>k. 5 tyś. ton 
do około 14,5 tys. ton w stosunku ro a r  
nym.

P o w y ż s z y  s tu n  c r s r s n iz a e y jn y  w ; a  i  r t - 
ale s k u p u  k o śc i w P o ise e  w y k  sz u ja  Ka­
te m  do ść  d a le k o  p , 'S u n ię tą  k o n c e n t r a c je .  
U ła tw ia  o n a  w z u a e z n y m  s to p n i  ; k o o r-

dynowanie wysiłków zainteresowanego 
przemysłu dla rozszerzenia zbiórki,  pro- 
wadzonej przez własny a p a ra t  hondlowy 
równocześaie jednak  nic przyczynia  się 
do zachęcania naszej in ic ja tyw y  do zaję­
cia Bię zbiórką kości w kra ju ,  jako czy­
nnością zarobkową. K oncentrac ja  poda­
ży dla  znacznej większości fabryk ,  p rze­
twarzających kośoi, stawi:’, bowiem pod 
znakiem zapy tan ia  sprawę, czy ewentu­
a lny  nowy dostawca znajdzie możność 
zbycia po odpowiednich cenach zebra­
nych przez siebie surowiec.

Czy gs*3. łin iier w yjed z le  ao Szw ajcarii.
W kołach stołecznych S tronnic tw a 

Praey ,  względnie Związku Hallerczyków 
nie wiadomo nio o zamierzeniach gen. 
Hali e ra  wyjazdu do Szwajcarii ,  o ezern 
pisała prasa. Gen. b&wi chcenie w Za­
kopanem. nie zawiadamiaj*«; nikogo o 
decyzji wyjazdu z Poleli i w najbliższym 
ezisSie.

Radni mgżczyżBi w yb iera ja  sołtysem  Ro-
M t

W jedn«j z *si wielkopolskich w W y- 
robkeoh Mjgiieńekioh (pow. Mogilno) rada  
gromadzka, sk ładająca się z samych mę­
żczyzn, w ybrała  sołtysem Annę Skubisza- 
kową, a jej zastępcą również kobietę S ta ­
nisławę P rzyby lską  Sknbiszowa jest żoną 
drobnego rolnika, a P rzy by laka  gospody­
nią no własnem 30 morgowym gospoda-
rsi v ie .

Zuchwały napad pod Kruszwica.
W Izbicy K ujaw skie j  pod K ruszw icą  

bandyci, napadli  na  dom zamieszkałego 
tamże p. Czarnika, a gdy ten  otworzył 
okno i zaczął wzywać pomocy, jeden z 
opryszków postrzelił go śm ierteln ie  w 
brzueh. Po strzale bandyci zbiegli, a 
ciężko rannego  Czarnika przewieziono 
do szpitala, gdzie walczy ze śmiercią. 
Polic ja  wszczęła pościg.

Ze świata
Roosevelt kandydatem  nagrody Nobla.

Z Oslo donoszą, że poseł ku ha tkk i  w 
Oslo zamierza zgłosić wobcc komitetu 
nagrody  Nobla prezydenta  Roosevelta 
jako kandyda ta  nagrody  pokojowej.
R iw iek sze  miasto na świecie.

W chwili obecnej kula ziemska liczy
20 miast które m ają ponad milion mie 
szkańców. Podług ilości mieszkańoów 
miasta te uk łada ją  się w sposób n as tę ­
pujący : Nowy Jo rk  (10.250.000 mieszkań- 
có*.), Londyn (8.203 000) Tokio (4.971.000) 
Paryż  (4 889 000), Berlin  (4,236 000), 
Chicago (4 100.000), Moskwa (3.868.000), 
Buenos Aires (3 050.000), Ssanghaj 
(2.700.000), Wiedeń (2.100 000), Los 
Anjreles (1,850 000). Budapeszt (1.420.000). 
Qlar,(f (1.615 000) Liverpool (1.380 000), 
W ars a » «  (1 250 000). B ruksela  (1.100.000) 
Barcelona (1 060 000), Neapol i M a t ry t  
około miliona.

i ż  iatsi II) L1.P.F.
m i g a w k i

w i a i z a
Ojca nie mam, m atka leży chora 

od roku, w domu sześcioro dzieci--
J a k  n a t rę tn a  m ucha brzęcz^ wyuczoną 

piosenkę mały, może dziesięcioletni ob- 
dartus. W praw ny m  wzrokiem w ypatru je  
wśród przechodniów takich, którzy  wy- 
srlądają ns litościwych i ła twowiernych. 
S ta ra  paniusia w czarnej niemodnej sa­
lopie napewno da się wzruszyć; wyciąga 
przetartą  portmonetkę i supła z niej
groszaki.

— MaHz> dziecko, a kup  chleba, nie 
ouliierków...

Stu d en t ,  orowiidzący  pod ręk ę  e le g a n ­
ck a  p an ien k ę ,  p a ń sk im  geetem s ięga  do 
kie»zeUrl:

Masz, mały, nle ej„ 0d*zep!
Wiek8K0*ć przechodniów przechodzi 

obok żebrzącego dziecka z obojętną miną 
fjiecierpitwym ruchem ręk i odganiaja 
brzączeBie na trę tne j muchy.

— Tyle. te j  o żebractwa! Ns papierosy 
i na wódkę żebrze napewno smarkasz!

Przebiegłe a zbiedzone oczy chłopaka 
biegają po tw arzach przechodniów, szu­
kając no«e j ofiary. Czy warto iść za 
tym grubym  panem i ekomleć mu żałoś­
nie pod bokiem, póki mu się nie znudzi, 
póki na odczepne nie rzoei kilku groszy.

Chłopak p rzys tanął na ehwile. Wz ok 
zamiast na tw arzą przechodniów, powęd­
rował ku wielkiej,  lśniącej szybie wysta­
wowej. Powędrował i ... zam arł  na chwi­
lę w bezbrzeżnym zachwycie. —

I!eż za tą szybą rzeczy nęcących, k u ­
szących, rzeszy o sm aku przedziwnym, 
przeważnie nieznanym, a ty lko  fan tazją  
przeczutym.

Stos jabłek różowych, jak  umalowanych 
aż się czuje na zębach zimny dotyk jęd­
rnego miąższu, śl ina napływ a Biodko — 
kv7.--śuym rozkosznym smakiem. Obok 
stos pomarańcz, wianka bananów, w śro­
dku owoc nieznany, o w ym arzonym  (ja­
ki* rnnsi być przedziwny) sm aku ananas.

A niżej k rążk i suchej kiełbasy, połys­
kującej wędzonym .łuszczeni; wydaje się» 
ze aż poza szybę dolatuje drażaiąoy, sm a­
kow ity  zapach różowo-białej szynki. O- 
błędne n iem al zapaohy i smaki mnszą 
mieć te wszystkie wędzone i m aryn ow a­

ne ryby, w plastrach i vr puszkach.,..
— Nie pchaj się mały!
Głos ten sprowadza obdartusa  z k ra in y  

fantaz ji na zabłocony chodnik uliczny.
— M atka ehora, w domu szsścioro ... 

Litościwa osobo, chociaż grosik na chleb.,.
W domu chłodno i głodno, a  za w ysta­

wową szybą panoszy się dumnie wycinek 
innero. sytego i dostatniego świa a.

— Ojciec złoi skórę, jak  nie nie  użeb- 
rzęl

Przeebodoie l i tu ją  się, m ija ją  obojętnie, 
czasami rzucą jak iś  grosz.

Tyle jest nędzy, a  niewiadomo k tó ra  
prawdziws, Która fałszowana — kto żeb­
rze na chleb, a  kto na  wódkę.

Ojciec nie  żyje, w domu dzieci g ło­
dne...

A za szybą wystawową kusi, nęci cały 
świat, św iat rozkoszy nieznsnych, wyfan- 
t a z jŁ.wanyeh — dużo dobrego w spaniałe­
go jedzenia.

J a k  pogodzić ze sobą te dwa światy: 
św iat nędzy i świat, dosytu? Zbiorowym 
wysiłkiem społecznym tylko wyrównać 
można przepaść między tym i dwoma 
światami, równomiernie i sprawiedliwie 
rozdzielić tą  jturnoe wszystkim potrzebu­
jącym.



Kronika miejscowa.
Z karnaeciłu .

P rzypom ina  eię że Koło Opieki Rodz. 
przy  szkole ar .  1 urządza dnia 2 bm. 
w H otelu  pod B iełym Orłem trady cy jną  
zabawę na celo u trzym an ia  biednych 
dzieci.

Uprasza się Szan. Obywatelstwo o jak- 
najliczniejsze poparcie tej im prezy.

Złote sody  m ałżeńsk ie.
Złote gody małżeńskie obehodzą w 

dn iu  5 lutego br. p. W aw rzyn  i Maria 
z Serków Młynarzowi». Czcigodnym J u ­
bilatom przesyła tą drogą najserdecznie­
jsze życzenia jaknajszczęiliwszego i jesz- 
eze długiego pożycia małżeńskiego.

Redakcja.

łań cu ch  @2y@ajacy.
J A N  H O JA  wice-burmistrz miasta 

Krotoszyna. Zapłaciłem składkę na P o ­
moc Zimową w K:K.O. i wzywam o zap­
łacenie tejże pc: Wojciechowskiego ul. 
Zdunowska, Pflan tzu  A. Maćkowiaka nl. 
Piastowska, RegzelBkiegu Kii mensa i 
B ajerle ina  K.

Panów  k tórych  wezwałem uprzejmie 
proszę po zapłaceniu składki, o łfisk. we­
zwanie następnych.

Zbiórka uliczna.
W  niedzielę, dn ia  6 lutego br. odbędzie 

aię zbiórka uliczna na rzecz Fund . Szkoln. 
Polskiego Zagranicą.

K om ite t  zwraca się do Szan. Obywatel­
s twa z prośbą o wrzucenia (io puszki choć 
drobnej kwoty, a tym  samym przyczyni 
się do podniesienia duch* polskości wśród 
dziatwy naszych rodaków zagrsnieą.

Nie da jm y aby  dzieci polskie tuż za 
kordonem zostały zgeraianizowane.

Tydzień Propagandy 
Trzeźcaoścl.

„Trzeźwość — w arunkiem  dobrobytn“
— oto hasło tegorocznego TYGODNIA 
P R O PA G A N D Y  TRZEŹWOŚCI (od 1 - 7
II.)

O rganizacje  przeciwalkoholowe w K ro­
toszynie wspólnym wysiłkiem urządzają 
w środę dnia  2 lutego 1938 r. o g o d z . 20 
na sali Domu Katolickiego wieazorcicę

— o bardzo oroztnaicony tn programie. 
Wstęp dobrowolne datk i  od 20 gr. 

G eneralna próba tagóż du ia  o  godz. 14,30 
Wszystkieh sym patyków  ruchu  prze­

ciwalkoholowego prosimy c popureie tej 
im prezy zwłaszcza z uw agi na ak tua ln y  
re fe ra t  na  tem at „Trzeźwość w arunkiem  
dobrobytu“ .

W ykład.
W  nb. niedzielę odbył się wykład 

p. prof. F ia l i  w Sulmierzycach n a  tem at 
obecnych stosunków polsko-niemieckich. 
W ykład  wysłuchała szczelnie wypełnio­
na sala z wielkiein zainteresowaniem. 
W y k ład y  tsk ie  odbywające się st naszych 
miasteczkach pogranicznych organizuje 
tu t .  kom isaria t  S traży  Granicznej,

P. Z. s. s.
Polaki Związek S trzelectwa Sportowe­

go odbył pod przewodnictwem prezesa 
oddziału powiatowego p. mjr. Lewińskie­
go zebranie zarządu, na  którym nastąpił 
podział funkcj i  i przydział pracy. Do

Str 1__________________________
K rotoszyński OrędoY/nik Pow.

Zarządu kooptowano Kmdt. pow. Z. R. 
p. kpt.  wst. sp. Holzera i krndt. żeńskie­
go Oddziału Z.S. p. Nowakowsk».

W dalszym eiągu omówiono organiza- 
*ję P. Z. 8 . S. w powieei*, o rsz  sprawcę 
( trze lsń  programowyeh. W ciągu lu te ­
go odbędzie się strzelanie z wiairówki
o nagrody w res taurac j i  p. Końozakowej,

Dzień P olak i z  Zagranicy.
W niedzielę, dnia 30 styczni« b.r. od­

był się jak  w całej Polsce tak  i w K ro ­
toszynie, k tó ry  nie zapomniał o swych 
braciach tuż za kordonęm, Dzieci Polaka 
z Zagranicy . Zebranie odbyło eię w sal­
ce Hotein pod B ia łym  Orłem, k tóre  za­
gai i p. prof. Msgdziński. Niestety nu 
zebranie to przybyło bardzo mało oby­
wateli m iasta .  P iękn y  re fe ra t  o położe­
niu naszych rodaków zagrac icą  wygłosił 
p. kom. S traży  Gianieznej Kapuściński, 
przemówił również jeden z naszych ro­
daków z zagranicy , k tó ry  przebywa 
obecnie w Krotoszynie. W  dalszym cią­
gu zebrania  założono Towarzystwo P o ­
mocy Polonii Zagrisnieą. Odśpiewaniem 
R  >ty zakończono zebranie.

Diecie z łod zieja .
W  g ru dn iu  ubiegłego roku skradziono 

na szkodę f irm y W. P ry w e r  w K ro to ­
szynie kilkanaście  butelek piwu. Post. 
Pol. wpadł na  t rop  złodzieja i przepro­
wadził w ubiegłym tygodniu  rewizje u 
Kubickiego Bolesława w Krotoszynie 
Kaliska 16 w czasie k tórej znaleziono 25 
butelek piwa. K ubicki tłum aczył się, że 
piwo to n aby ł od nieznanego mu osobnika.

Kradzież m ieszk a n io m .
Na szkodę Maćkowiakowej Zofii z K ro­

toszyna ul. F lo r iańska  5 skradziono z 
mieszkania  1 zło*y zegarek  damski, ły ­
żeczki alpakowe, noże, widelce oraz bie­
liznę łą«zn®j wartości 175,— zł. Sprawcę 
kradzieży ujawniono, k tó rym  okazała 
się Kowalska S tefania  z K rotoszyna 
Osadnicza.

Z ży d a  tow orzystsi.
— Walne Zgromadzenie L ig i  M orska j 

i Kolonialnej Obwód Krotoszyn odbędzie 
się dnia  1 I I  88r. o godz. 20 tej w H ote­
lu pod B iałym Orłem.

Porządek obrad: 1) Zagajenie, 2) W y ­
bór przewodniczącego, 3) Sprawozdanie 
zarządu z dz<ałalncśui za rok 1937, a) 
przewodniczącego b) skarbnika, 4) S p ra ­
wozdań e Komisji Rewizyjnej, 5) Dysku­
sja nad sprawozdaniem, 6) Udzielenie 
absolutorium ustępującemu Zarządowi,
7) P ro g ra m  p racy  na  rok 1938, 8) Uch­
walenie bndżetn na rok 1938, 9) W ybór 
nowego Zarządu, 10) Wolne głosy, 11) 
Zakończenie.

— W alne Zebranie Chóru Męskiego 
im. J a n a  K iepu ry  odbyło się we wtorek 
dnia 25 stycznia br. o godz. 20-tej w H o­
te l“ pod Białym Orłem.

Zebraniu przewodniczył deleg«t okrę­
gowy Kół Śpiewaczych dy ry g en t  C. Wal- 
kowski w itając zgromadzonych hasłem 
„Cześć P ie śn i“ .

Ustępującemu zarządowi udzielono jed ­
no głośnie absolutorium.

Zarząd na rok  1938 tw orzą członkowie: 
PrezeB Szych Józef, zsst. Kordus Józef, 
sekretarz  K urzaw sk i F ranciszek  zast. 
Kotewiez Franciszek, skarbn ik  U nita  J ó ­
zef, bibliotekarz  D ylak  Edw ard  zast. Szta- 
jer Franciszek, ławnicy pp: R i k  Leon 
Ludwiczak L- Jank iew icz  F r .  Komisję 
row izy jną  pp: Czajka J .  i J an ko w iak  Br.

Współ założycielu i długoletniego d y ry ­
genta  Chóru p. F rącko w iaka  Walentego 
mianowano członkiem honorowym.

Chór liczący obecnie 42 czynnych czło­
nków który  prowadzi wsorewo d yrygen t  
p. Walkowski C. Lek«)® chóru odbywa­
ją się w Hotelu pod B a ł y m  Orłem dwa 
razy w tygodniu  i  to we wtorki i p ią tk i  
od godz. 20—22.

S i ln e  zebranie U .  u  Tom- 
nlcacli.

W ub. tygodniu odbyło sie pod prze­
wodnictwem prezesa zarządu powiatu 
Z. S. p. prof. M«ffdzińskiego walne ze­
brani® oddziału Z, S. Tomnice. Po zda­
niu sprawozdań przez poszezególnyoh 
członków zarządu, ¡»łuższe przemówienie
0 waśności przysposobienia wojskowego
1 wychowania obywatelskiego w ezasaeh 
obsonyeh wygłosił prezes Zarządu Po­
wiatu. Po udzieleniu zarządowi absolu­
tor ium wybrano nowy zarząd w składzie: 
prezes — ob. Konieczny Franciszek, wi­
ceprezes — ob. Konieczny Stanisław,

z rew. Helcnopol oddz. 24 i 25 oraz z rew. 
Baszkór, oddział 37 odbędzie się

w e w torek , dniu 8 lu tego br. o g. 9 rano
w  Hotelu W ielkopolskim w  K rotoszynie  

ulica R y n k o w a

n ad leśn ictw o  BaszKów
P. T. Klienteli i O byw ate ls tw u  

miasta  i okolicy uprzejmie donoszę, 
że z dniem 1 lutego br. moje przed­
siębiorstwo przejął

m  © u c ła s  Kedzlerskl
Dziękując za wieloletnią życzli­

w ość  proszę o ła sk aw e  poparcie  
mego następcy.

Z pow ażaniem

Klara Madroszkiewiczowa

Obejmując z dniem 1 bm. 
znane  przedsiębiorstwo

rzeźnicko-wedliniorskie przy K aliskie! 23
pi os7.ę Szan. Klientelę i Obywatelstwo miasta 
i okolicy o łaskaw e poparcie i zaufanie, któ­
rym dotąd Cieszyli się P.P. Mądroszkiewicze.

S taraniem  moim będzie zadowolić wszelkie 
wym agania P .T . Klienteli.

Z poważaniem
Wacław Kędzierski

jj Krotoszyn, w  lutym 1938.

r ~  ■----------

I Szan. klienteli donoszę  uprzejmie 
że z dniem  15 I. przeniosłem mój

ZAKŁAD KRAW IECKI
z Rynku Nr. 16 pod Nr. 22.
( dom pana B iegańsk iego).

S taran iem  moim będzie jak  dotąd 
tak  i nadal Szan. klientelę jaknaj- 
lepiej obsłużyć przyczym  polecam 
się łask. pamięci

W ład ysław  M iśkiew icz
mistrz krawiecki
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sekre tarz  — ob. Więeek P il ika ,  skarbn ik
— ob. Kajewski W ładysław, członkowie 
aarzsdu  ob. H ajder  Iga&cy i ob. Olejnik 
Józef, Komiaję rew izyjną tworwt obywa­
tele: Olejnik Czesław, Kołodziejewiki
J a n  i Kowalski Franciszek, zastępcy ob. 
ob. S ikora  Ignaey  i B ielawny Wartlaw. 
Referentem wyshowania  obywatelskiego 
jest kier. szkoły z Kobierna ob. J a n ­
kowski.

M z i e ź  źyfa. Kradzież » esu .

Kradzież Sar.
Do p. Ksikowuj w Krotoszynie ul. 

Zdunowska zakrad l i  się n ieznani spraw 
ay i zabrali  z ehlewa 4. kr.ry i 2. kasz­
ki.  Za sp raw cam i k rark ieży  ezyci się 
energiczne dochodzenia.

Do zagrody rolnik» M atyli F e liksa  w 
Latogniewie zakrad l i  się dotąd niewyśle- 
dzeui sprawcy i zabrali  ze stodoły około 
150 kg. żyta. Za sprawcami kradzieży 
robi się snergiezne poszukiwania.

Kradzież i  u łam aniem .
W dniu 30 bm. włamali się dotąd nie- 

wyśledzeni złodziej« do składu papieru  
p. S tanikowskiego w Krotoszynie i zab­
ra l i  większą ilość papieru  do pisania. 
Za złodziejami Post. Pol. P ańs t .  jest już 
na tropie.

Na szkodę Obywatelskiego K om ite tu  
Pośred. P ra c y  przy M agistracie  w K ro ­
toszynie skradziono w dniu 28 I I  68 r. 
93 kg. węgla. J a k o  spraweów kradzieży 
ujęto Małeekiego F r .  i Poczty J a n a  z 
Krotoszyna.

PIES2E indycze
1 funt 20 gr do nabycia w firmie

„ S p o łem “  Zw. Spółdz. Sdoź. R .P. K rotoszyn
ul. Kaliska.

15
B a n k

na życie,

W zajem nych  Ubezpieczeń 
W  ł

zawiera ubezpieczenia:
od odpow iedzialności cyw ilne j, od 

następstw  - wypadków i auto-casco.
Bezpłatnych informacyj i p o r a d  w  wszel^ 
k ic h  s p r a w a c h  u b e z p ie c z e n io w y c h  u d z ie la  :

e & o m  j j i B Ł O f i s K i
inspektor 

KROTOSZYN, ul. Benicka 4 ni. fi.

P O L E C A J

po bardzo niskie!) cenach

W  kuchenne  
M aszynki do cbleba  
M łynki do H ron  
M aszynki do i r f e
Żelazka do p rasow ania  eU ktrycz.
n o ż e  ■ w idelce -  ły ż k i
ze sto li n ierdzew nej, scyzoryki
Garnki slusn in iow e  
Em alie

A. Skibiński
s t o f l a d  ż e i a s a

Krotoszyn, Rynek 12.

nie wahajcie się więc 
wyjść na spotkanie 

szczęściu i nie zwle­
kając kupcie szczę­

śliwy los 1 - szej klasy 
41 Loterii Państwowej 

w K O L E K T U R Z E

CO DROGI LOS S U M A

K R O T O S Z Y N ,  
Rynek nr. 1. P. K. O. 

200116. Zamówienia 
zamiejscowe załatwia 

się odwrotnie pocztą. 
Dzięki zmianie planu 

gry do 41 Loterii szan- 
se wygrania zwiększy­

ły się znacznie. Cią­
gnienie 17 lutego br.

Kaszę ję c z m ie n n ą
z dużą zaw artośc ią  białka 
(witamin), dobrą  i sm aczną  

wyrabia

B IE G A Ń S K I, K rotoszyn
ul. Koźmińska 15.

C e n a  1 k g  3 0  g p .

We wtoreR , dnin 1-go lu tego  i w  środę, dnia 2 -go  lu teg o  1938 roku
urządza

tbadycyine kiszki
na które jaknajuprzejmiej zaprasza

F-a M. Kończak
R estauracja  —  Krotoszyn Rynek.

Od rana podgardle — Kiszki z kotła — kiełbasa z kapustą — 
nogi wieprzowe z grochem — flaki i inne ciepłe i zimne potrawy. 

___ Dobrze pielęgnowane napoje.

%

Szan. O byw atelstw u m iasta Krotoszyna 
i okolicy donoszę uprzejm ie że w  dniu 4 - g o  
Sutego br. otw ieram  w K rotoszynie w Ryn­
ku (Ratusz)

SKŁAD C f llf lH T E R y J H y
(Dawi). Stefański)

Zw racam  się przeto  do Szan. O byw at.
o łask. poparcie m ego przedsiębiorstw a, zaś 
z mej strony starać się będę Szan. Kłijentele 
jaknajstaranniej obsłużyć, przyczem  polecam  
moje tow ary po cenach um iarkowanych.

Z pow ażaniem
Irena Llsiakowa

Skład G alanteryjny  • K rotoszyn  R atusz

S K Ł A D
(pod Ratuszem )

do wydzierżawienia lub sprzedania 
ód 1 marra 1938 roku.

Z głoszen ia  do Rod, Krot. O rędownika Pow .

Dozbroimy Polskę na llorzu!
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2  Białe Tygodnie
od I-go Sutego 1938 t*.

Wyjątkowa okazja taniego zakupu wypraw! Olbrzymie ilości płócien po cenach niebywale niskich!
Reklamowa sprzedaż wyrobów Żyrardowskich !

Lniane, bielone i surowe, 
ręczniki i inlety tylko z pierwszorzędnych  
fabryk. 

Firany, story, kapy na łóżka, stołowizna w wielkim wyborze po c e n a c h

Z  N I Ż O W Y C H .

P ł ó t n a :

35.000 m etrów  różnego haftu do bielizny 

metr. 0,65 0,45 0,25 0,15

12.000 m etrów  k lockow ych  koronek  i w s taw ek  

metr. 0.25 0,18 0,12 0,05 0,02

Płótno na bieliznę
80—70 szer. 1,— 80, 65. SS gr
Płótno ii u powłoki
160—140 szer. 2,10 1.85 1,40, 1,35

fis
Płótno przeńcleradlon e
160—140 szer. 2,25 1,75 1,J0 *20
Adamaszki obrusowe

160—140 szer. 3,25 1,85 175
Hęrznikl białe 1 kolor.

1,— 60 gr 50 ęr 3 5  gr
Serwetki obiadowe

60 gr 3 5  gr

S l ę e z n iM  f r o t t t f  E S . B S ,  n r -
2.25 1,50 1.25 95 gr y t

P r / . f i t l e r a i l l a  km>. i lz lr r .  2,50 1,80 
Prześcieradła k ą p .  «!«*<■ Ü,— 5 ,* S

K o ł d r y  n a  ł ó ż k a
zl 10,50 5,75

^ 5 0
t ' l a n e l k l ,  b u r r l m n y  “W E  n .

1,20 9) gr ST ^  y i

S u r ó w k i  1,40 szer. i , 1 0  e — B S rtr>70 szer. 9 9  y*
C h u s t e c z k i  alo  biomu
50 gr 40 gr 30 gr 20 gr B ^  y>

K O Ł D R Y  — PODPINKI -  K O S Z U L E  M ĘSKIE -  S W E T R Y  -  BLUZKI.

K m  mmł u s  sss ■ ta, - rauta: m hm  m m m ii
W. TTKOSIHSKI fi!”?™9 9 Rvnek27 Teł. 36
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mmm
warto s i ę  zastanowić czy nie zile- i  

cydi.»wuć się n;i

4thojenti>wy 
TYLKO W OD8I03NIKACH

O s u iM v m jy t tc r r ^

pierwszorzędny - fabrykat T p l | | u h k e h
-<-------------m j a k  m --------------- >■ —
Które c i e szą  sit; dzięki  s w y m  w y ­
b itnym,  t e c h n i c z n y m  i a k u s t y c z n y m  
z a l e t o m  i n a jw ię k s z y m  p o w o d z e ­

n iem Wśród m i / o g n ik ó w  radia.

Dem snstruic l sprzef l c l e
r ó ż n y c h  nfl barijz0 dogodnych u/arunkach sp ła ty . '

F A B R Y K A

T ów  w  P rzyjm uj?  s ię  P ożyczk i P ań stw ow e po n a jw y ższy m  Kursie.W IELKIM
WYBORZE Odbiorciki okazyjne już od 40.— zl począwszy. 

Całkowita wyprzedaż odbiorników E LE K TB IT .

f i r m a  A. P A W L A K  mmm
najittariize przedaląbioratno railioue.

Rynek nr. 26

Za dział nieurzędowy odpowiedzialny redaktor — KftiimUri — Czcionkami Drukarni ^


